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T  I  Ł  T i O S l H I i ł O .
P R Z Y G O D A  P R A W D Z I W A .

»Poganiaj— poganiaj — k< o d z y w a ł  s ię  pan  
M a te u sz  do s w e g o  w o ź n ic y  Ja n k a , H o r y  
d w ie  k lacze  ja sn o -k o śc is le ,  dojeżdżając  do  
m iasteczka  B o b ro w n ik  nad  W ieprzem* n ie -  
l i t o ś c iw ie  za c in a ł  w  piasku.

P o łu d n ie  b o w ie m  ju ż  z b ie g ło ,  a pan M a ­
t e u s z ,  trzym ając  s ię  ś c iś le  o z n a c z o n y c h  n o ­
c l e g ó w  p rzez  sw o ją  m a ł lo n k ę ,  d iJ a  tego  j e ­
sz c z e  lTwjał stanąć w  Pułavyacb.

W je c h a w sz y  s z c z ę ś l iw ie  w  r y n e k ,  p o  k ró ­
tk im  n a m y ś le  za jech a ł na popas do d om c  
A biaraka , g d z ie  w k r ó tc e  n ad c iągn ę ła  jeg o  
straż ty lna, z ło żo n a  z d w ó c h  k u la w y c h  z e  
d z w o n k a m i źreb ią t  i p stro k a teg o  azorka.

Stary Abramek, ozdoba  p a n to f lo w y c h  trak-  
iy je r n ik ó w  miasta B o b ro w n ik ,  stując w  bra­
m ie  sw o je g o  h o t e l u , j e d n y m  rzu te m  oka 
o c e n i ł  g o d n o ść  p r z y b y łe g o  gościa , i g d y  o ty ­
ł y  Dan M a teu sz  w y to c z y ł  s i |  z b ryczk i,  Abra-  
m ek  g ła sz c z ą c  sw ą  s iw ę  b r o d ę ,  w o lą y n j  i 
prolekcyjoŁialnym  o d e z w a ł  s ię  g ło se m :  »Pro-  
stm.y Jegom ośc i do  stancyi.«

Jakitnże ip n y m  ty tu łe m  aręd arz  B ob ro-  
w n ic k i  m ia ł  u c z c ić  pana M a te u s z a ,  w id z ą c  
n a  n im  w ytartą  kapotę , w ó z e k  z p rz o d k ie m  
n ie k u ty m , i s tarego  Janka s ie d z ą c e g o  w  d z iu ­
r a w y m  kaftanie  na w y s o k o  w y p c h a n y m  
w o r k u  ? —

G dy gość  z m ę c z o n y  p od różą  n ie  d o s ły ­
sza ł  u p r z e jm y c h  zaprosin , Abram ek po k ró ­
tkiej ch w il i  p o w tó r z y ł :  tProaiu iy  J e g o m o śc i  
3© stancyi.*

N a  te  s ło w a  z w r ó c i ł  s ię  n a g le  pan  M a ­
t e u s z  i tw a r z  je g o  zn ęk a n a  k ilk an astom ilo -  
w ą  peregryn ark ą ,  zajaśniała  w y p o g u d z o n e m  
l i c e m :  w y r a z  b o w ie m  »Jegoiność« — jakby

za c z a r o w a n y  ta lizm an d z ia ła ł  na je g o  u m y ­
ś le .  Z daw ało  m a  s ię ,  ż e  j e s z c z e  je s t  w  d o ­
m u ,  z k tó reg o  od la t  kilkunastu c z u ła  
p r z e z o r n o ś ć  j e g o  m ałżonk i,  n ig d z ie  go  n ie  
w y d a la ł a ; sąd z ił  n a w e t ,  ż e  s ły sz y  jej g ło s  
w y r o c z n i ,  k tóry  c o d z ie n n ie  z r ó ż n e m i  w a r -  
jacy ja ia i  obijając s ię  o j e g o  u szy , je sz c z e  i  
t e r a z  w  tej c iężk ić j  w y p r a w ie ,  s ta le  m u  t o ­
w a r z y s z y ł .

A w i ę c  idąc śm ia ło  za t~m u ro czó m  h a ­
s łe m , w s z e d ł  do  izb y  s z y n k o w e j ,  g d z ie  za-  
s ia d łszy  na  ła w ie ,  p r z y  czy n n ej  lustracyii 
k oszałk i,  którą g o  m ałżonka  na d ro g ę  obda­
r z y ć  raczy łe  o d p o w ia d a ł  c ie k a w e m u  A bram -  
k o w i  na w szy s tk ie  p y ta n ia ,  k tórem i te n ,  
p r z y b y łe g o  g o ś c a  n ie l i to ś c iw ie  obarczał.

I z tejto r o z m o w y  korzystając  (ch oc iaż  
t em u  ju ż  lat k ilkadzies ią t  m i n ę ł o ) , śm ia ło  
m o ż e m y  p o w ie d z ie ć :  że  pan M a te u sz  b y ł  
p o seso rem  m a łe g o  fo lw a rk u  od lat k ilk u n a­
stu w  dobrach l i tew sk ich  K sięcia  Jen era ła  
C zartorysk iego , że  żona je g o  s łu ż y ła  d aw n iej  
za p a n n ę  w  gard ero b ie  pani h e tm a n o w e j  
O gińskiej w  S ied lcach , ze  pani M a te u s z o w a  
2 rzadką z r ę c zn o śc ią  w sz y s tk ie  in te r e sa  
w  dom u i za dom em  u ła tw ia ła  , że  im  b y ­
d ło  c zęs to  na  r ó ż n e  c h o r o b y  o d c h o d z i ło ,  
ż e  nak on iec  z p r z y c z y n y  lat kilku n i e ­
u r o d z a jn y c h ,  w  k tórych  s z c z e g ó ln ie  n ie ­
w d z ię c z n a  breczka  ich  a g r o n o m ic z n e  ra ch u ­
b y  za w io d ła ,  P a ń stw o  M a te u sz o s tw o  w ie l ­
k ie  p o n ie ś l i  straty.

S łysząc  Abram ek te  s z c z e r e  w yzn a n ia  ' 
d o w ie d z ia w s z y  się , że pan M a te u sz  b y ł  ak­
tu a ln y m  p o s e s o r e m , zm ien ia jąc  z p r z y to ­
m nośc ią  arędarsk iego  d o w c ip u ,  ty tu ł  dosto ­
je ń s tw a  , z a p y t a ł : »A p o  c ó ż  pan  j e d n e s z  
do P u ła w  ?« :

»A po  c óż  —r-!« o d p o w ie  pan M ateu sz ,» jad ę  
z s u p l ik ą  do  ks ięc ia  pana; żon a  moja o d -



c^awna tę w r ó ż y ła  p od róż , m ó w ią c  : (J e g o ­
m o ść  p o je d z ie sz  do  P u ła w ,  bo lulaj n ic  n io  
w sk ó r a m y ;  by łam  ty le  razy  u kom isarza  
n a w e ł  u p len ip o ten ta ,  l e c z  ci p a n o w ie  sąto  
n ie c z u łe  g ła zy  ; a w ię c  w y p r a w ię  j e g o m o ­
ści z supliką do sam ego k s ię c ia ,  a ten  d o ­
bry  pan, który ju ż  ty lu  r a to w a ł  n ie s z c z ę ś l i ­
w y c h ,  i nam  p e w n ie  p o m o że  ; trzeba tylko,  
ż e b y ś  J eg o m o ść  w szystko  w y p e ł n i ł  jak mu  
p o le c ę  (b o  ja n ieraz , b ęd ąc  na d w o r z e  pani  
H etm a n o w ej ,  m ia łam  do c zy n ien ia  z w ie lk i ­
m i panam i, i w ie m  dobrze, jak z m m  trze ­
ba p o s t ę p o w a ć ) , ty lk o  Jeg o m o ść  m n ie  s łu ­
chaj jak zaw sze , a gdy  b ę d z ie sz  w  P u ła w a c h ,  
b ą d ź  ś m i a ł y ;  r ę c z ę ,  ż e  w szystk o  p ójd z ie  
jak z płatka.«

»Jak w y r z e k ł a ,  tak s ię  tćż s ta ło ;  po  kil-, 
h o - t y g o d n i o w e j  d o k u m en ta ln ć j  in stru k cy i,  
op u śc i łe m  z ża lem  dobrą m a łż o n k ę .« —

(Jadę,« c ią g n ą ł  dalój pan M ateu sz  z w e ­
s t c h n ie n ie m ,  »ale Pan  Bóg w ie  ty lk o ,  co ja  
w  P u ła w a c h  p o c z n ę '—  gd z ie  s ię  o b ró cę  —  
a najbardziej, j e ż e l i  n ic  n ie  w skóram  1« I pan 
M a te u sz  m o c n o  s ię  zadum ał.

P.o s ł y s z ą c p i - o M e g l y  Abramek, k tóry  ju ż  
l i c z y ł  na p o w r ó t  s w o j f g o  g o śc ia ,  tak s ię  
o d e z w a ł:  o W id z ę , że  pan j e s te ś  w  k ło p o ­
tach , a pani żo n a  w ie lk i  ma ro zu m , bc m ó­
w i ła :  ż e b y  z a w s z e  ś m i a ł o ,  a jak pan  
p rzy jed z isz  do  P u ła w , oddać ty lk o  su p lik ę  
K s ię c ia ;  a od  n ie g o  j e s z c z e  n ikt darm o n ie  
w r a c a ł ;  trzeb a  za jech ać  do P o g o ń ,  tam  
g o sp o d a r z  d ob rze  poradzi.«

P o c ie s z o n y  tą radą, pan M a teu sz  w y r u s z y ł  
w  dalszą p od róż , nap asłszy  sw o je  ros inanty ,  
k tó re  jak b y  w ie sz c z y m  d u c h e m  n a tc h n io n e  
że  jn ż  d o ch o d zą  do m e t y ,  po tr z y ty g o d n io ­
w e j  pracy  w p r o w a d z i ły  go s z c z ę ś l iw ie  w raz  
z e  źreb ię tam i, Jankiem  i A zorkiem , do A u-  
s te r y i  pod znak iem  P o g o n i  w  P u ła w a c h .

G ospodarz  d o m u  za jezd n ego ,  d a w n y  d w o ­
rak, w y m o w c z y ,  u s łu ż n y ,  zaraz na w s tę p ie  
d o w ie d z ia w s z y  s ię  po co n o w y  g o ś ć  p rzy ­
j e c h a ł  do  P u ła w ,  z a r ę c z y ł  go, ż e  w  każdym  
d n iu  m oże  o so b iśc ie  d o r ę c z y ć  sw o ję  s u p l i ­
k ę  K sięc iu  P a n u ,  a n a w e t  je sz c z e  i dzisiaj, 
g d y ż  Książę z w y k le  p rzed  w ie c z o r e m  w y ­
c h o d ź 1 na p rzech ad zk ę  do ogrod u .

Tą n o w in ą  u c ie s z o n y  pan M a ten sz  a ra­
z e m  p o m n y  na przestrog i sw ojej  m ałżonki:  
a żeb y  d a rem n ie  czasu  n ie  tracił ,  d o b y w s z y

z tłó inoczka  żu p an  p e r ł o w y ,  c eg la s ty  k o n -  
tusz  i bóty  n ie g d y ś  ż ó ł t e ,  teraz  pom arań ­
c z o w e ,  z silną p om ocą  Janka, ten  u b iór  przed  
la ty  w y g o d n y ,  teraz zb y t  c iasny , w c ią g n ą ł  
na s ie b ie ;  a w z ią w s z y  biała czapkę z s iw y m  
baran em  na g ło w ę  a su p lik ę  w  zanadrze ,  
za p r z e w o d n ic tw e m  ch ło p ca  z austery i  sta­
n ą ł  przed  pa łacem .

T a  d łu g:  czas n a je d n e r n  m iejscu  sk ręca ł  
s ię  to w  praw o to w  le w o ,  obdarzając s w e -  
m i u k ło n y  w szy stk ich  p r z e c h o d n ió w ,  któ­
rych  liczba z n a d ch o d zą cy m  w ie c z o r e m  co  
c h w ila  w zrasta ła ;  le c z  m im o n a tężen ia  u m y ­
s łu  i w zro k u , n ie  m ó g ł  d ostrzed z  księcia Je­
n era ła ,  k tórego  mu m ałżonka w  n ie w y so k ie j  
p ostaw ie ,  z p u d ro w a n ą  fryzu rą  i z ło tą  g w ia ­
zdą u p a try w a ć  kazała.

W  takiej p o z y c y i  pan M ateu sz  stojąc da­
r e m n ie  do  p ó ź n e g o  w ie c z o r a ,  u jrza ł okna  
p a łacu  i p r z y le g ły c h  oficyn  rzęs ic tym  o ś w ie ­
t lo n e  o g n i e m ; s tr a c iw sz y  p rzeto  w sze lk ą  
n a d z ie ję  d o r ę c z e n ia  tego  w ie c z o r a  sw ojćj  
s u p l ik i ,  ju ż  c h c ia ł  op u śc ić  to  s tan ow isk o ,  
k ie d y  z p a w ilo n u  p a ła c o w e g o  d o s tr z e g ł  le k ­
kim krok iem  w y c h o d z ą c a  d a m ę;  b y ła to  j e ­
dna z córek  K sięcia J en era ła  , która teg o  
w ie c z o r a  u r z ą d z iw sz y  n ie sp o d z ia n k ę  dla  
s w e g o  ojca w p rz e d sta w ię  n a  tea trze  pa­
ła c o w y m  : »Wjazd M a ry i  L u d w ik i  na za ­
m ek krakowski,« sp ie sz y ła  z e  s w o ic h  p o k o i  
na s c e n ę  te a tr a ln ą ,  ch c ą c  s ię  p rzek o n a ć  
azali w sz y s tk o  je s t  w  n a le ż y ty m  p orząd k u .

Zajęta j e d y n ie  m yślą  tego  w ieczo ra ,  rry-  
ś l ą , a żeb y  s w e m u  ojcu zrob ić  p rzy jem n ą  
z a b a w ę ,  idąc  szybkim  kroiuem , w p ad a  n i e ­
sp o d z ia n ie  na pana M ateosza ,  k tóry  usk o­
c z y w s z y  na bok, niskim  ja w ita  p o k ło n e m .

S p o s tr z e g łsz y  tę  d z iw n ą  f ig u r ę ,  b y ła  p e ­
w n ą , iż  to jest  je d e n  z p rzeb ra n y ch  figu ran -  
tó w ,  k tórzy  le g o  w ie c z o r a  w m nogiej  w y ­
s tę p o w a l i  l iczb ie ,  i d a w sz y  m u  znak ręką,  
r z e k ła :  oPójdź, pójdź, ju ż  czas s ię  zb liża .«

R u s z y ł  pan M a teu sz  śm ia ło  (g d y ż  lak m u  
m ałżonka  kazała), a idąc sążn is tym  krokiem ,  
g d y  od hajduka zapalającego  la tarn ie  na d z ie ­
d z iń cu ,  d o w ie d z ia ł  s ię ,  że  ta dama je s t  c ó r ­
ką sa m eg o  księcia, z n i e w y m o w n ą  raclością  
p o m y ś la ł  sob ie :  A w ię c  w  d ob re  w p a d łe m  
r ę c e ;  i j e s z c z e  ra źn ie jszy m  za sw o ją  p rze ­
w o d n iczk a  p o su n ą ł  krokiem .c r  c

T a  p r z e b ie g łsz y  u b o c z n e  w  d ru g im  pa-
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b i l o n i e  w s c h o d y ,  w p r o w a d z a  go na scen ę ,  
i  wskazując m iejsce  m iędzy, ju z  ob ecn em i  
figurantaini, rzek ła :  »Stój i iiic n ie  m cw .«

Stanął w y p r o s to w a n y  pan M a teu sz ,  p o ­
w tarzając  po c ichu  te  s ło w a :  »Stój i i  ic n ie  
m ó w . A w ię c  w k ró tce  lts ią ię  p r z y b ę d z ie  — & 

i  p o p r a w iw s z y  w  zanadrzu  sw o je  sup likę ,  
czek a ł  sz c z ę ś l iw e j  ch V il i .

K ied y  tak w  b ług ich  m yślach  p og rą żo n y  
fctui n ie p o r u s z e n ie ,  o d z y w a  s ię  na  raz je d e n  
l ic zn a  orkiestra.

Na ten  o d g ło s  n ie sp o d z ia n y ,  p o d sk o czy ł  
pan  M a teu sz ,  l e c z  w k r ó tc e  p rzyp om in ając  
so b ie  s ło w a  m a łżo n k i:  aby z a w sz e  b y ł  śm ia­
ł y ,  sądząc n a d t o ,  ze  ta m u zyk a  zw iastu je  
n ie b a w n e  p rzy b y c ie  K sięcia: p o p r a w iw s z y  
pasa, stał j e s z c z e  z o d w a g ą  na sw ojetn  m iej­
scu  ; l e c z  k iedy  po c h w i l i  p o d n ios ła  się ltor- 
ty n a  a on  u jrza ł  p rzy  jasne in  ś w ie t le  m n ó ­
s tw o  w i d z ó w ,  a m ię d z y  ty m i g r o n o  n ad o­
b n y c h  dam w  L a lo w y eh  z k w ia ta n r  u b io ­
r a c h ;  w te n c z a s  n o g i  pod n im  zad rza ły ,  pot  
z im n y  zaczą ł  w y s tę p o w a ć  na cz o ło ,  i natłok  
r o zm a ity ch  m y śl i  s n u ł  s ię  w  je g o  g ło w ie .  
Chcąc s ię  p rzek o n a ć  c z y  to  w szy stk o  is to t­
n ie  w id z i  na ja w ie ,  p o c h w y c i ł  s i ln ie  za sw o je  
s u p l ik ę ;  lecz  w  tym  m o m en c ie  w ch o d zą  na 
sren ę  w b ogatych  szatach dostojni d ignita-  
r z e :  K rzy sz to f  O paliński, W acław  L e sz c z y ń ­
ski, K siążę  R a d z iw ił  p o d k o m o rzy  l itew sk i ,  
z  o k aza łym  s w y c h  d w o r z a n  orszakiem .

Na ten w id o k  n o w y ,  panu M a te u s z o w i  co  
r a z  bardziej  mąjci s ię  w  g ło w ie  i z a p o m n ia ­
w s z y  z u p e łn ie  sw ojej  in stru k cr i ,  j u '  w  ka­
ż d y m  z ty ch  p a n ó w  w id z i  K sięcia  Jenera ła ,  
ju z  n a w e t  ch c ia ł  s ię  ku n im  zb liżyć , k iedy  
z&agła p rzy  o d g ło s ie  trąb i k o t łó w ,  p o w tó r ­
n ie  zagrzm ia ła  m uzyka, a M aryja Ludw ika  
p op rZ ed zon j p r z e z  R a zan ow sk iego  , l ic z -  
n ć m  g r o n e m  p o w s ' n y c k  m atron  w stęp u je  
w  k om n aty  zam ku k ró lew sk ieg o .

Ta n o w a  p rzy g o d a  n o w ą  przeraża  go tr-w o- 
gą  ; tracąc z  każdą ch w ilą  p rzy to m n o ść  u m y ­
s łu ,  zdaje m u  się , że  c a ły  św ia t  w  s trojnych  
u b io ra ch ,  zaczyn a  o k o ło  m e g o  o d b y w a ć  sw ą  
podróż .

I k iedy  o d u r z o n y ,  d r ż ą c y ,  z e  sp u sz c z o ­
n y m i ręk am i b łęd i ie m  spogląda o l.iem , d o ­
s t r z e g ł  jak Jćrzy  Ossoliński w y s tą p i ł  z koła  
d igu itarzy  z p ow ita ln ą  m o w a ; postaw a śtnia- 
1®, p ięk n a  w y m o w a ,  a n a d e w sz y s tk o  d r o g ie r

m i kam ieniam i o sa d zo n y  pałasz, z a p e w n ia ­
ją pana M ateu sza  , iż po ty lu  trudach zna­
laz ł  n a k o n iec  księcia Jenerała .

Chcąc w ię c  za k o ń c z y ć  o k ro p n e  m ę cza r ­
n ie ,  w y p e łn ić  w o lę  sw ojej  m ałżon k i,  i p o ­
zb y ć  s ię  jakim bądź sp o so b em  n ie szczęsn e j  
suplik i,  d o b y w a  ją szyb k o  z zanadrza , p rzy -  
cLyla s ię  ku z i e m i , i ju z  do O sso lińsk iego  
:p osu n ą ł  dw a k rok i,  k iedy  jed en  z f iguran-  
tó w  s c h w y c iw s z y  g o  s i ln ie  za p o ł y ,  s tan o­
w c z y m  do ucha r z e k ł  m u g ł o s e m : »Slój, i n ic  
n ie  m ó w !«

Zatrząsł s ię  pan M a te u s z ,  g d y ż  to b y ło  
za w i e l e  na j e g o  zn ęk a n y  u m y s ł ,  w  jed n ej  
c h w i l i  zdaje mu cię, źe  dociądł k ob ierca  S ze-  
l i e r e z a d y :  W idzi p rzed  sobą z a cza ro w a n e  
z a m k i ,  p rzech o d zą cy ch  k r ó l ó w ,  b og in ie ,  
książąt i n im fy , a p ę d z ą c  w ob łok i s ł y s z y — ■ 
t u ż —  tu ż  za sobą te s tra szn e  s ło w  a : »Stój, 
i  n i -  n ie  m ów  S ło w a ,  które  p rzed  c h w i ­
lą kołysały, go  tak npiłą nadzieją  —  a teraz  
yykrótce, m o ż e  za m om en t,  p rze is toczą  go  
w kam ienny  p o są g i  —

K ied y  tak straszną z g n ę b io n y  m yślą , z b ie ­
ra ostatki ro zb iteg o  u m y słu  i przetarłszy  
sólnie o s łu p ia łe  o czy ,  c h ce  pręd k im  i c ich y m  
r a to w a ć  s ię  o d w r o t e m ,  O ssoliński k o ń c z y  
sw ą  m e w ę  a ą y . i t r z s ł  z ta o zd z ierzy  oznaj­
m ia  m ieszk ań com  Krakowa p r z y b y c ie  iYla-yi 
L udw ik i na  zam ek  kró lew bki.  Na t e n  huk  
Straszny, z r y w a  s ię  pan M a te u sz  z e  sw e g o  
m iejsca, z r y w a  s ię ,  jak ó w  o d y n ie c ,  k tó r e ­
go  n ie sp a d z ia ^ ie  w y r u sz a  z .Jegow iska śn ń er-  
t e jn y  pocisk; wpada mięej/.y d ign itarzy , p o ­
trąca D e n h o fa ,  n a stęp u je  na n o g ę  pani G u e-  
brii-nt i s i łn e m i barki r o z b iw s z y  l ic z n y  o r ­
szak d w o r z a j i , dopada s z c z ę ś l iw ie  w s c h o ­
d ó w ,  z k tórych  trzem a  skokam i staje na  
d z ied z iń cu .

T u  o d e tc h n ą w s z y ^ n o m e n l ,  azuka s tr w o ­
ż o n y m  w zro k iem , v\ którą s t r o n t  ma d a l­
szy  p r z e d s ię w z ią ć  o d w r ó t ,  k iedy  na d om iar  
j e g o  n ie szczęśc ia ,  stary dobosz h y łe i  g w a r -  
d y i k s ię c ;a w o j e w o d y  rtisk iego , tera z  gra-  
cyjalisla p a ła co w y , dając znak iia w ie c z e r z ę 1 
s to łu  m a r sz a łk o w sk ie g o 1, silriy obok n ie g c  
u d erza  w e r b e l ;  ty m  łoskotefti żo łn ie r sk im  
p ow  tórn ie  sp łoszon y ,  rusza  g w a ł t o w n ie  pan 
M a te u sz  ze  s w e g o  miejsca, i z d ją w szy  czap­
k ę  z g ło w y ,  p ę c z i  n ie b a w n i“ jak koń  kur-, 
s o w y ,  k tó r e m u  w. abadwa boki ostre  zasa-
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drą k o lce  ; a d o p ad łszy  n a k o n iec  s z c z ę ś l i ­
w i e  m e t y ,  krzyk n ie  p r z e r a ź l iw y m  g ło s e m  
na s w e g o  w o ź n ic ę :  »Janek, zaprzęgaj !«

Na ten  g ło s  d o n o ś n y  w y b ie g ł  gosp od arz  
z latarn ią , a w id z ą c  pana M a teu sza  b la a eg a  
z o b łą k a n y m  w zro k iem , z a le d w ie  po  d łu g im  
czasie  m ó g ł  s ię  d o w ie d z ie ć  p r z y c z y n y  j t g o  
p r z e s t r a c h u ; i g d y  śm iejąc  s i ę  c b c h ł  go  
uspokoić ,  n a d sz e d ł  p o k o jo w y  z p o le c e n ie m  : 
» ie  K siążę  Pan prosi na w ie c z e r z ę  do pa­
ła c u  p r z y b y łe g o  gośc ia .«

N ie  b y ło  w ię c  żadnćj w y m ó w k i  i pan M a ­
te u s z  ch oc iaż  j e s z c z e  d r ż ą c y ,  ru szy ł  na tę  
d ru gą  w y p r a w ę .

T ą  rażą jed n ak  n ie  z a w io d ły  go  n ad zieje ,  
bo Książę J e n e r a ł ,  k tóry  tak b y ł  g ło ś n y  ze  
s w y c l i  d o b r o c z y n n y c h  c z y n ó w ,  jako też z w e ­
s o łe g o  u m y słu ,  p o z n a w s z y  tra g iczn o  -  k o ­
m ic z n e g o  gościa , n ie  ty lk o  z e  w szy stk o  o co  
p r o s i ł  w  su p lice ,  kaza ł m a  u c z y n ić ,  a le  n a ­
w e t  z so w ity m  p o d a ru n k iem  w y p r a w i ł  do  
d o m u , g d z ie  p o w r ó c iw s z y  pan M ateu sz ,  o p o ­
w ia d a ł  sw o je j  m a łż o n c e ,  jak  d łu g i  czas  
z  k s ię c ie m  ro z m a w ia ł ,  jak p rzez  n ie g o  b y ł  
z a p r o s z o n y  r a  teatr i  sutą w i e c z e r z ę , jak 
n a k o n ie c  K siążę  J e n e r a ł  w szystk o  dla n ie g o  
u c z y n i ł  o co  ty lko  prooił ,  a n a w e t  i w ię c e j .

(Jzem z d u m io n a  a ra zem  u c ie szo n a  p an i  
M a t e u s z o w a , składając b e r ło  p o w a g i  m ał-  
żeńskiój , p ie r w s z y  raz od czasu  zam ęśc ia ,  
z  w d z ię c z n e m  przym gleniem  rzek ła  do  s w e ­
g o  m ęża:

»W szakże utoje s e r c e  d o b rze  ci rad ziłam :  
ż e b y ś  b ęd ą c  w  P u ła w a c h  —  b y ł  z a w s z e  
ś  m i a ł y . «

« . . .  F . . .

O miłości życia w staro/ytnym 
ł te^oczesnym dramacie,

P R Z E Z  
S A If iT  M A liC  OIRAHDirf .

K o ź l e  ucz uc ie  m a  swoją h is toryję ,  a ta his to-  
ryja  j e s t  p e ł n a  znaczen ia ,  gdyż ona j e s t  n ie jako 
n a  ma ły  r o z m i a r  h is  tory j ą  całej  ludzkości .  C h o­
ciaż. uc z n r i a  serca  lud zk ieg o  są po wszys tkie 
czasy te sam e ,  u lega ją  j e d n a k ż e  wpływowi  zmian  
re l i g i jn y ch  i p o l i t y cz ny ch ,  k tó re  światu nową  
nada ją  postać.  O n e  n ie  zm ie n ia ją  wprawdz ie  
swojej  istoty, ty lko  roz l i czne  kształ ty,  pod któ-  
r e in i  się ob jawia ją ,  a h i j to ry ja  l i t e ra tu ry  p od ­

ciągając je pod swoje u w a g ę ,  daje n a m  m t m o  
woli ,  h i s to ry ję  ludzkości .

Mi łość  życia j e s t  na j sz la ch e ln ie j sz em  i naj-  
ogó ln i e j sz em u c z u c i e m  serca ludzkiego,  v M ie u x  
tauC gouju t debout q u 'e n p e r e u r  e n te r re e y  m ó w i  
Lafon ta iue  i ci ice turni s tówy oddać r o z m o w ę  
z Odysei  m ię dz y  Ąe h i l e sc m  w o lch laui  Orl tusa  : 
» A c h i l e s i e m ó w i  Ulises , »niegdy czczouo cie 
po m ię dz y  żyjącymi j a k o  IJoga, i t eraz panu j esz  
tu  pomiędzy  u m a r ł y m i :  po cóż tobie u ie shu iać 
do życ ia?<• —  łUłisesie,* od rz e k ł  Achi l es ,  »na- 
d a r e m u i e  chcesz  m i ę  pocieszyć i po jednać  ze 
śm i e r c ią ;  w o l a ł by m  ja ko  k m i e ć  u b o g i ,  s łużyć  
u b o g i e m u  pa u u ,  k t ó r e m u b y  z t r u d e m  przysz ło  
m n i e  wyżywić ,  niz tu rozkazywać c ie n i o m  bez  
życ iaU —  Dla s 'mic r t e lnych  tak s lo d k j e m  jes l  
życie,  iż Grecy i Rz ym ia n ie  n ie  wstydzi l i  się to 
j a wn ie  wyznawać.  Mi łość  życia, j a k ą  poec i  u m i e ­
ra j ą cy m  b o h a t e r o m  sw oim w usta  k ła d l i ,  n ie  
okazywała  się ani  bojaźl iwą ,  ani  słabą,  chociaż 
by ła  rozczulającą.

l u z  u G re k ó w  karcono  s łabość u m ie r a ją c y c h  
bo ha t e ró w .  T y m i  przygan iaczami  byli  poeci  sa­
tyryczni  i f i lozofowie;  suto dw ie  hlasy ludzi ,  
k tó rzy  n ie  zawsze są w ie rn ym i  t ł u m a c z a m i  na- 
lu ry  lud zk ie j  p ie rwsi  dia tego  , że świat  cały 
w cza rn ych  m a lu ją  ko lorach ,  d rudzy  z tej p rzy­
czyny.  że  r ads iby  ludz k i  j uczucia  wci snąć w ś r u ­
by systematyczne ,  i, j ak zioła w  z i e ln ik u  u p o ­
rzą d k ow a ć  po d  j e d n e  mo dlę .  P la to  wyrzuca ł  
p o e t o m  g i e c l u m ,  że od i ch ska rg  i n a r z e k a ń  
m i ę k n ą  i n i ewieśc iej ą  se rca,  a Cice ro ,  u cz eń  i 
t ł u m a c z  g r ec k ie go  filozofa, c h w a l i ł  s ta rego Pa-  
k u w i ju sz a  , £e w swoje j  p o d ł u g  So łoklesa na ­
ś l adowane j  t r ajedyi  : • h  m io r  y  U lis e s y  nada ł  
u m i e r a j ą c e m u  bo h a t e r o w i  sWeinu h a r t  i m o c  
ducha ,  godny  s ta rego R z y m u  i jego s lo icyzmu.  
Stary f r a n cu z k i  teat r  p r z e c h y l i ł  się Więcćj w lój 
m i e r z e  ua  s t r o nę  Ci re ron a  niż  Sofoklesa .  Na 
jeg o  sc en ie  u m ie r a j ą  Luhate rki  z podz i wian ia  
godną  wielkością duszy;  m o ż n a  n aw e t  p ow ie ­
dzieć,  iż się tak snadno  obywają z myś lą  o ś m i e r ­
ci, że nareszcie ich ś m i e r ć  i czyte ln ika  m a ł o  
obchodz i .  W  obec wie lkości  ich sńosobn  myś l e ­
n ia ,  n ie  m a  p rzy s tę pu  p o l i to w a n i e ,  a widząc 
ich tak weso ło  rozs ta j ących się z życ iem,  p r z e j ­
m u j e m y  się m i m o w o l n i e  choć  w yakiejś części  
icb d u m n ą  obo ję tnośc ią .  Na m o c  duszy b o h a ­
t e rów  t r a i czny ch  na  scen ie  f r an cu zk ie j  w p ł y ­
nę ły  za rzuty  czynione d ra m a ty cz ny m  p i sa rzom 
p r ze z  s t arożytną f i lozofi j ę,  w p ł yn ę ł y  p r z y k ła d a  
c h r z eś c i j a ńs k ic h  m ę c z e n n ik ó w  i h o n o r u  idea. 
Po jęc ie  h o n o r u  , k tó r e  sie z życie wo je n ne g o  i 
z tej n ieus t r aszone j  odw agi ,  ga rdzące j  wsze l -  
l t i emi  n iebezp ieczeńs twy ,  w p e ł n e j  i p r z e m o ż ­
nej  si le wyrobi ło,  w p ły nę ł o  na j ba rdz ie j  na u s ta ­
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l e n ie  d u ch a  b o h a l e r ó w  nowsze j  d ramatu rg i i .  
Każde s tu lec ie  nadaje swoim osob om dra m a ty cz ­
n y m  talti rodzaj  odwagi,  j aki  podtenczas  w naj ­
wi ększe j  j e s t  cenie .  J cźl i  odwagą najzaszczyt -  
n ie jszą j e s t  ta ,  k tóra  śmi e rc i  śmia łe  stawi czo­
ło  , j e ź l i  do ludz i  taką  b ęd z ie m y  p rzyk ładać 
m i a r ę ;  wtedy f ran cuz k i  m us zk ie tn i l t  l u b  grena -  
dy je r  r ó w n e  m a ją  p raw o  c h e ł p i ć  się svVóją o d ­
wagą,  j a k  Achi l es  i Ajax,  a nawet  większe ,  bo 
ci są, ze tak pow iem y,  z u r z ę d u  swego b o h a t e ­
r ami !  Zcęd idzie ta p r ze sa d n a  wzga rda  ś m i e r ­
ci , z t ąd  te odę te  sa mo chw al s tw a  o pogardz ie  
życia,  po św ięcen iu  się, o r ezygnacyi .

Najnowsza d r am a tu r g i j a  chc ia ła  obrać  swoich 
b o h a t e r ó w  z tej f i lozoficznej ,  ryce rskie j  i c h r z e ­
śc i j ańskiej  wielkości ,  k tó r a  widza uu u dz a l a ,  nie  
b u d u j ą c  go byn a jmnie j .  T a k  t edy mi ł ość  życia 
p r z e b i e g ł a  w d r a m a c i e ,  zacząwszy od G re k ó w  
aż  po nasze  czasy, okresy  his toryi  swojej.  A by 
s ię  t e m u  bl iżej  p r zypa t rzyć ,  zes t awmy z sobą 
k i lka  osób z s ta rożytnego i nowoczesnego  d ra ­
m a t u ,  i po ró wn a j my  j e  pod tym je d y n i e  wzg l ę ­
d e m  : Na scen ie  g r ec k ie j  widz imy trzy dziewi ­
ce,  k tó re  w kwiec ie  w ie k u  swego idą na ś m i e r ć ;  
j e s l t o :  Antygona Sofokłesa,  I f igeni ja  i Po)yxena  
E u r i p id a .  Ża dn a  z n ich  nie u m i e r a  chę tn ie ,  nie 
u da je  udwagi  ani  n i e zachwian ia  się u m y s ł u ;  
ż a d n a  z n ic h  n ie  rozsta je  się snadno  i z l ek-  
l t i e m s e r c e m  z nadz ie jam i  s w e m i ;  wszys tkie 
t rzy p łaczą  b e z  za r u m ie n i e n ia  się na słabość 
swoje ,  a przec ież  wszys tkie trzy zdają się na  
w o l ę  l o s u .  T o  właśn ie  j e s t  t r y j u m f e m  sz tuk i  
g r e c k i e j ;  ona  wzbudza  l i tość,  ale nie  p r ze tęż a  
s t r u n y , odzywającej  się g ło s e m  wspó łczuc ia .  
Y i u śc iech  j e j  ofiar łączy się ska rg a  z r ezygna-  
c y j ą , aby za r az e m  cześć i w z r u s z e n ie  obudzić ,  
i aby to obo je  uczu c ie  w duszy s łuchacza do 
w z a je m n ć j  uk o ły sa ło  się zgody.  G rec k i e  u m -  
uic two stara się zawsze między  ta dwójką  u c z u ­
cia ró wn ow ag ę  u t rzymać .  Ant igona  p r z e k r o ­
czywszy us tawę  K r e o n a ,  okazała  więcćj  mocy  
-ducha ,  j a k b y  na  m ło d ą  dziewczynę przysta ło,  
dla  tego Sofok les  z o b a w y , ab yś my  widząc 
w n ie j  taką o d w a g ę ,  ża łu  swego  nie  powścią­
g n ę l i ,  nada ł  j e j  bo leśc i ,  gdy s<ę j e j  z życ iem 
rozs tawać p r z y c h o d z i , wyraz g łę b ok ie go  uc zu -  
t s i a , k t ó r e  se rce rozdz ie ra  i zakrwawia.  Anti-  
gon e  jest  p rawie  m ę cz e n n ic z k ą  , gdj z woli  r a ­
czej us tawie  boskiej  niż lud zk ie j  być po s ł us z ­
ną  , ale zbywa j e j  na r ezygnacy i  męcz eńs k ie j ,  
bo  r az  płacze,  ze  j e j  p ie śn i  wese lnych  śp iewać 
nie będą,  że nie  zazna uc i ech  ma łż on k i ,  źe u k o ­
chanych  dzieci  m ie ć  nie b ę d z i e ,  to zno w u  na ­
cz ek a  na tchórzostwo  T e b a ó c z y k ó w  i oboję tność  
®°Rów. D ła  tego t eż  c h ó r  będący  u  starożyt­
ny ch  t ł u m a c z e m  uczuć ,  k tóre  poeta  w se rcach

s łu c ha c zy  ol iudzić zamie rza ,  wyraża w tej  sz tu­
ce z p r z e s t r a c h e m  tę gwał towną  b u r z e ,  k tó ra  
duszą Ant igony  wichrzy.  Sufokles  p r z e d ł u ż y ł  
Antygony walkę  ze śmie rc ią ,  z tej j e dy n ie  p rz y ­
czyny,  aby podziwien ie ,  k t ó r e m  je j  odwaga s ł u ­
chaczy p rze ję ł a ,  l i tością złagodzić.

Mnie j  d u m n ą  i m n ie j  śm ia łą  j e s t  If igeni ja  
Eur i p id cs a ,  i dla tego ła twiej  nas wzruszyć m o ­
że ;  i z tej to przyczyny skargi  j e j ,  n ie  są ani  
n a m i ę t n e  ani  gwał towne .  Gn a  lgn ie  do życia, 
koch a  je ,  i n ie  waha  się objawić bo jaźni  p r ze d  
śm ie rc ią ;  ona równ ież  o p ł a k u j e  młodo ść  swoje,  
luóra śród innyc h  nadziei  3o życia za k w i t ł a ,  i 
wzrus za  nas ł agod noś c i ą ,  z j a k ą  swoje skargi  
wypowiada,  o tyle,  o ile Antygona dzikością roz ­
paczy swojej,

Po ly x en a  m a  więcej  r ezygnacyi  niż  I f igeni ja  
i Antygoua , ona b o w i e m  u t r ac i ł a  ojca i ojczy­
z n ę ,  i gdyby p rzy  życiu zos ta ł a ,  l o se m  j e j  by ­
łaby  n iewola.  Dla nićj  n ie  było m a łż o n k a ,  j a k  
tylko ten,  coby j a k  ona,  n iewoln icze  j a r z m o  
dźwiga ł .  —  O n a  n ie  obawia ssę więc śmie rc i ,  
j e j  się oddaje , ale b ez  wsze lk iego  uroszczen ia ,  
b e z  chęc i  popisywania  się swoją odwagą , bez  
wsze lkiego  s to icyzmu.  Je dy n ie  tylko dla H e k u -  
by,  k tóre j  się se r c e m  oddala,  m a  życie dla n ie j  
war tość  n ie jaką.  P rz ec iwn ie  u S en ek i  P o lyx ena  
j e s t  dziką,  n i eus t raszoną,  sama  b ie gn ie  na pr ze ­
ciw śm i e r c i ,  j e j  wielkość duszy w wściekłość  
p r ze ch o d z i  i p r z e s t r a c h e m  p r z e j m u j e  nawe t  
Py r rh us a ,  k tóry j ą  m a  na ofiarę oddać.

W  ten to  sposób  na scenie g r eck ie j  rozsta ja  
się z życ iem A n ty g o n a ,  I f igen i j a  i Fo l ix en a .  
Wszystk e trzy op ła k u ją  p rzedwc ze sną  ś m i e r ć  
swoją,  wszystkie t rzy lg n ą  do życia i wszystkie  
trzy zdają się na wolę losu  z mn ie j sz ą  l u b  wię­
kszą w a l k ą ,  i m  większa  lu b  mn ie j sz a  wydała  
się poec ie  po t r ze b a  p r ze m ó w ie n i a  do uczuc ia  
naszego.  I  tak mi ł ość  życia, to w ro d z o ne  każ­
d e m u  cz łowiekowi  u c z u c i e ,  ł ączy się z u c z u ­
c i e m  rezygnacyi  i s tałości .  W  tych osobach  
greckiej  sceny wygłasza się c a łk ie m  se rce  l u d z ­
kie,  k tó r e  j e s t  za r az e m  s łabe  i m o c ne ,  bojaźl i -  
we i śmi a łe .  Uw ażmyż  t e r a z ,  w  j aki  sposób 
Kasyn w swojej  I f igenii  to ró żn o r o d n e  oddaje 
uczuc ie .  Słowa Ifigenii  do j e j  ojca u E u r y p i ­
desa są p e ł n e  szczćroty i wdzięl tu,  i takiej  n i e ­
winności ,  źe se rce  pęka  na sa m ę  myś l  śmie rc i ,  
k t ó r e  m ło d a  dziewczyna  od s i ebie  oddal ić  sioc. J o
usi łu je .  * 0 ,  mój  ojcze I* mówi If igeni ja ,  »gdv- 
b y m  mi a ła  s łowa O r f eu s za ,  t en Ja r  wy mow y 
skały porusza jącej ,  g d y by m  m o j e m i  wyrazy każ ­
dego  oczarować z d o ł a ł a ,  t e r a z ,  w tej  chwil i ,  
u ż y ł a b y m  tego uroKu ; al e całą  m o ją  wy mo w y  
są ł z y ,  k tó r e  oto p rze d  tobą p ł y n ą ,  n i emi  tyl­
ko  cośkolwiek  po d o ła m .  D ozw ól  m n i e  j a k o  two­
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j e j  obrony żebrzące j  , r znc ić  do nóg Iwoi rh  to 
na zawczesną  ś m i e r ć  skazane c i ało,  Jt tóre m a ­
tk a  moj a  w bo leściach  na świat  wydala.  N ie daj  
m i  p r zed  czasem u m i e r a ć :  s łodko  j e s t  oglądać 
świat ło  dz ienn e  1 Nie  każ m i  do po d z i e m n y c h  
zs tępować  ciemności  1 J a m to  p ie rwsza była ,  ltló- 
r a .n  Cię o jc em  n a z w a ła ;  j a m t o ,  k i ó r a  s iedząc 
na  twoich ko lanach,  pie ści ła  się z  tobą a ty ze- 
l ń na .  Wtedy to r ze k łe ś  do m n i e :  »Kiedyż córko 
m o j a  obaczę cię szczęś l iwą i spa n ia ła  w d o m u  
m ę ż a  twego? *  A j a  zarzuciwszy ręce  w około 
twoje j  szyi t ak ,  j ak  t eraz to czynię,  gdy twojej  
l i tości  że b r z ą c  p łaczę ,  o d r z e k ł a m :  »Ojcze mój ,  
j a  cię w starości twojej  zaprowadzę  pod s t rop 
d o m u  me go ,  i będ ę  odpłacać się tob ie  tą samą 
t roskl iwością ,  j a k ą  od ciebie o d b i e r a ł a m .« J a  pa ­
m i ę t a m  je sz c ze  t e  s ł o w a ,  al e ty ojcze za po ­
m n ia łe ś  j e  , k iedy chcesz  , a b y m  u m a r l a l  Nie,  
n i e l  Ojcze,  ty nie  dasz m i  u m r z e ć ,  p rzez imi ę  
P e l o p a  i A t r e u s z a , przez  im ię  ma tk i  moje j ,  
l t tóra m ię  śród ho lów toLie dała,  a t e raz daleko
sroższej  boleści  dozna je   Cóz j a  b ied na  m a m
sp ó ln eg o  z win ą  Parysa i H e le n y  ? C z em uż  H e ­
l e n a  śm i e r c i  mo je j  ma  być p rzyczyną? . . .  Spoj ­
rzyj  na m n i e  m o j  o jcze ,  daj mi  j edno twoje 
s p o j r z e n ie  i j e dno  twoje p o c a ło w an ie ,  n iech  
p r z y n a j m n i e j  u m i e r a m  z t ą  s łodką  p am ią t k ą ,  
k i edy  się m c j e m  b ła ga n i e m  zm ięk czy ć  nie  d a ­
jesz. . . .  Bracie m ć j ,  wą t ł a  j e s t  si ła twoja do da­
n ia  m i  p o m o c y ,  ale ty masz  ł z y ,  plącz r a z e m  
ze  m n ą  i ub ła ga j  ojca , n i e ch  ci s iostra nie 
u m i e r a ł  —  Spoj rzyi  o j ; z e ,  i m a ł e  dziatki  czu­
j ą  b o l e ść ;  spo j rzy j ,  i on wyciąga do ci ebie r ą ­
częta za inną .  Daru  j m i  żj cie, m ie j  l i tość nad 
m o j ć m  życiem 1 O b o je  dzieci  twoje,  j e d n o  j e sz ­
cze s ł a be  , a d rug ie  na to tylko wyrosło , aby 
u m a r ł o ;  obu je  zawieszaj  r s.ę na twojej  szyi i 
p ł a cz ą  twoje j  li tości .  Mój o j c z e ,  n ie  mas z  nic 
nad świat ło dz ie nne  d roższego dla śm ie r t e l n ik a  I 
N i k t  nie  życzy sob ie  nocy O rkusa .  Miłsze życie 
n ie szczęśl iwe,  niż śm ie rć  na jp iękn ie j sza  I*

Nie  p o do b a  mi  się (mówi auto r )  to odwoływa­
n i e  do O r feus za  na ws tęp ie  tej i n o w y , ani  też 
ow e  k r aso mó wc ze  zdania ,  k t ó r e m  If igeni ja  pro. ' - 
Lę  swoje k o ń c z y , al e wyjąwszy te o ralor skie 
ozdoby,  j a k ż e  czuły,  roztkl iwiający j e s t  żal ca­
ł e j  tej mowyl J a k  s k u te cz ne  są p r ze m ia n y  uczuć  
n a t u r a ln y c h  z uw ag a m i  b o l e s n e m i l  Z  j a k ą  p r a ­
w d ą  op ie ra  się in s t yn k t  młodości  p rzec iw śmierci  1 

l l i gen i j a  Rasyna ma więcej  r ezygnacyi  i mocy 
u m y s ł u .  Ona l ę k a  się wyznać,  że Jgnie do ży­
cia, że s ł o d k i e m  u c z u c i e m  jes t  dla niej  oglądan ie  
d z i en n e g o  świa t ła ;  ale z drugiej  st rony w tej 
oba wie  wyznan ia  wyjawia się n iem a  prośba , i 
t a j e m n a  miłość  do życia. W  tej s k r o m n e j ,  ze 
wsze lk ie j  namię tnośc i  o b r ane j  p rośLie,  p o zn a ję

chr ze śc i j ańską  dziewicę , l ęka jącą  sio okazać za 
wie le  mi łości  do uc i ecu  tego życia,  pozna ję  
m ę c z e n n  i c z k ę , k tóra  u s i łu je  bez skargi  Łcjść 
z tego świata.  I f igenia  poświęca noleść  swoje 
o jcowskiej  pow adz e ,  ona obawia się zran ić  oj­
cowsk ie  se rce głośnenT n a r z ek an i em .  Tal t lo 
ch rz eś c i j a ń s t w o  prze i s toczyło  serce  l u d z k ie ;  ono  
powściąga  wygłos serca w tej  n aw e t  chwil i ,  
w k tó rej  uc ho dz ąc e  życie gu d n e  j e s t  acz uslat- 
n i ego  we s t ch n ie n ia .  Powściągl iwość to, j e s t  w ię ­
cej cnot l iwą,  al e mn ie j  d ram at ycz na . * )

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . J

W TAD C M O ŚLl I .lr jiR A C K Iiś .
Z e  I . w o w a :  Tygodnika rolniczo  - przemysłowego pod 

redakcyją  T .  W.  K o c h a ń s k i e g o ,  wys ze dł  Nr.  8.  
i o b e jm u je :  1) 0  u pr awi e  rol i ,  przez K.  J .  T u r o w s k i e ­
go.  2)  O pran iu  biel izny za p o m o c ą  p a r y  i o z a po ­
bieżeniu  aby nie żółk ła ,  wraz  z opi saniem i rysunkiem 
apar atu  p a r o w e g o ,  wyna l azku  dokt or a  G a l l a , tudzież 
o u życi u onego w g o sp od a rs t wi e ;  przez T e o d o r a  T o -  
ros iewicza.  3) Nawóz  po d drzewa o w o c ow e ,  4)  P r o ­
s t y s p o s ób  p r ób o wa n ia  nasienia koni czyny.

Don esicnie obszernie jsze .  ( Dokońc z. )  T o m  I I .  dzie ła  
Wspomnienia Wielkopolski, w y d a n y  w p oz nan i u  1843,  ula 
s t ronic  w 4ce 423 ,  X L .  i ma do dzieła samego d o ł ą ­
czone  r y c i n y :  1) na karcie 110:  Rozk op an i e  kopc a  
w Biały.  2) na s t ron 132:  M o n e t y  miasta Poznania .
3) na s t ron .  200:  Posągi  Mieczy s tawa i Boles ława C h r o ­
brego.  4)  na s t ron .  233:  U b i ó r  obywatelk i  p o z n a ń ­
skie'] z r.  1598. 5) na st ron.  262:  Niskorzeźba w H al i s z u  
na ł awce  kościelnej  , g i lotynę  przeds t awi aj ąca  6)  na 
str.  307:  Zamek w kole s t awi o ny  przez Kazimierza  W .  
7)  na s t ron .  353 :  Katedra  gniez'nieriska. 8) na s t ron.  
367:  W y s p a  na j ez iorze  pod  lenną górą .  9)  na
st ron.  387;  Wie ?a  ra luszna w Ż n i n i e . —  Obi ecane  są  
zaś w dziele ry c i ny ,  co mają  wy jś ć  oso bno ,  ale j esz ­
cze nie n a d es z ły :  1) Pa łac  w Radzyni e.  2) Zamek
w W łos zo ko wi cac h .  4 )  Zwaliska zamku w Drachi miu.
4) Część m u r ó w  Poznania .  5) D e p u t o w a n y  miasta p o ­
daje  zażalenie W ł a d y s ł a w o w i  War ne ń cz y ko wi .  6j  R o-  
śc ioł  ka tedralny Poznańshi .  7)  Kapl ica  kościoła  p a r a ­
fialnego w  Radl inie.  8)  Dom w D o br z yc y .  9)  R o ­
z wa lm y zatnku w Wysz yn ie .  10) Stal la kościoła  P o -  
znańskiago.  11); Łuk,  na kępie j eziora  p o d  l enna gó­
rą.  12) Zamek pod W e ne cy j ę .  13) Baszta w Kr us z ­
wicy.  14) Kośc i oł  ka tedralny gni"źnieriski.  15) Drzwi  
szp i żowe  do kościoła  g aieźn.eńskiego o d  Bol es ła wa  
Chrob re go  dane.  16) O ł t a r z  i t ru mn a śr ćbr na  zawi e­
ra jąca  zwłoki  ś. Wo jc iec ha .  17) Pa łac  w Wieleniu .  
18) Ginach bibl ioteki  w Poz na niu .  19) W i do k  w e -

?;) Aulur  zdaje  się tu z a  w ie le  p r z y p is y w a ć  w p ł y w o w i  
chrześc i jaństw a .  Ze If.genija u n a c in a  j e s t  tak  p o w a ­
żnie spokojną 1 pow >ciagliwą, pochodzi to z  o w o czc -  
snego smaku, k tó ry  poetę w  c ia s n y ch  w i ę z i ł  karbach ,  
a le nie z g łęb s zy ch  pobudek. Owoczesnynt p isa rzom  
k la sy c z n y m  F ra n c u z ó w  chodziło  w ięcej  o re to ry k ę ,  
ezy l i  o to, j a k  w k ażdem  po łożen iu  p ięknie  b rzmiący­
mi s ł o w y  w y g ło s ić  myśli  sw o je ,  niż o proste  w y j a ­
w ien ie  uczuć p ra w d z iw y c h ;  dla tego też  mówi u n ie ­
go Ifigenija wiece] k rasontnwezemi ozd o n am i , n iż  mo­
w ą  se rca  u E urypiuesa .  Nie n a le ż y  w ięc  w in ić  c h r y -  
gty|»iiizni, ale ó w cze sn ą  akadem iczns  e tyk ie ia lność  f ran -  
cu zk ą  w  l i te ra tu rze ,  że  g tęb sze  , t r e śc iw sze  uczuc ie  
nie  mogło się p r z e z  tę po le row ną  p rz e ła m a ć  skorupę.
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w n ę trz D y  kośc io ła  J e z u :ckiego w Poznaniu .  20)  K ol e ­
gium niegdyś Jezuichie w  Kal iszu.  21)  Mo st  w Kal i ­
szu na rze'ce .-'rośnie. 22)  Zamek w Koźminie .  2.3) Za­
mek w  G oł u c h o w i e .  24) Zamek w Antoninie.  25)  W n ę .  
t rze  kościi la w  Koninie.  20)  Zamek w Uni e jowie .  
27)  Grot sowiec  P ry ma su  Baranowskiego.  28)  G r o b o ­
wi ec  księdza Grot a .  29) G ro b o w i e c  arcybi skupa  Ja-  
kóba  z Senne .  30)  G ro b o w i e c  Krzyckiego.  31) G r o ­
bowi ec  Jana  z S pr o w y .  32) G ro b o w i e c  Zbig. i iewa 
OleśnicKiego.  33)  Koś ci oł  w Trzemeszni e.  3 ) )  Wieża  
K r u i z w c y  uż yta  zamiast  latarni .  —  T o  dzieło t y ło  
pięknem* o z J ob . on e  r y c i n a m i ,  zamyka w tomie I I . :  
Ziemię W s c h o w s k n ,  Pow ia t  W a ł e c k i ,  Mias to Poznań,  
W o j e w ó d z t w o  Kal iskie ,  W o j e w ó d z t w o  Gn.eźnieńskie ,  
i Dodatek,  w  k tór ym p o d  Mm. 17. bibl ioteka publ ic z ­
na w  Poznaniu  jest  opi sana.  A między muós t wem 
umie sz cz onyc h h i s t o r y cz n yc h  wi ado moś c i ,  powieści  
ludu,  szczególniejsza zwraca na siebie uwagę:  W i a d o ­
mość  o ar tezyjskiej  s tndn. ,  która  w Wsc ho wi e  od  nie­
p a m i ę tn yc h  c zasów istnieje,  wyr zuca jąc  z siebie wodę  
na  pó łcz wa r t a  cala g rubośc i ,  na 8 s t óp  nad poziom 
ul icy.  — W i a d o m o ś ć  o b i t yc h  w mieście Poznaniu  mo­
ne ta ch  za króla  Ludwika i za Z yg munt a  I I I . ,  —  W i a ­
d omo ść  o obr azach  Smuglewicza pędzla  w Dobrzycki m 
zamku zn aj du jąc ych  się, — W ia d o m o ś ć  o niskorzeźbie 
o dwi ecznćj ,  p r zeds tawiające j  gi lotynę na ł awce  kościel  
nćj  w  Ka l i szu ;  i o b r o n z o w y c h  drzwiach d a ny ch  ko­
śc i ołowi  Gnieźnieńskiemu przez Boles ława Chr obr ego  
i t .  d .  Z tego okazuje  się,  jak piękne,  szacowne,  n a u ­
cza jące ,  o zdobione  tylą pamiątkami  h>slorycznćmi ,  w y ­
d a ł  pan br .  Kaczyński  d z ie ł o ,  po d n ap is em:  W sp o -  
m alenia W ie lko p o lsk i, przez co sobie na wdzięczność  u 
w s p ó ł - r o d a k ó w  i na nieśmier te lną  zas łuży ł  s ł awę ,  p o ­
święcając  zysk z tego pysznego dzieła,  na d o ch ód  Bi ­
bl ioteki  i szkoły realne'j w  Poznaniu .  —■ Z t ych to  p o ­
w o d ó w  każdy miłośnik l i t e ra tury  na rodowej  i sztuk 
p ię kn yc h  , każdy księgozbiór  p owi n i enb y posiadać to 
d z i e ł o ;  ni .n pows tani e  drugi  i t rzeci  Mecenas ,  k t ó r yby
0 i n ny ch  częściach Polski  i L i t wy p o d o bn e  wy d a ł  
dzie ło,  i t ym sposobej n całćj  n i edgyi  Polski  dokładne  
opi sanie  dokona ł  i uzupeł ni ł .  T ymc za s em  odda jąc  na ­
leżną cześć szczęś l iwemu wy k on a wc y  częściowego wiel ­
kiego d zie ł a ,  oczekujmy w  l ym d o b r y m  i ws pani a łym,
1 s ł awę  n ar odo wi  p rz yn o sz ąc y m c z yn i e ,  wi elkodusz ­
n y c h  da l szych na ś l adowców.  —  A. . .  ,

Pi sma t u t e j sz eg o : Biblio teka  naukowego za k ła d u  imienia  
i i s o l i ń f k u h , wyszed ł  t om YTm  ( t o m  I I I .  na r.  1843,) 

I j p a w i ć r a  nas t ępu j ące  p r z e d m i o t y :  1) Po l on eu tyc bi a  
Ą r ękopisu Anarzeja  Lub ie n ie ck .e g o , części  I I I .  r oz ­
d z i a ł y .  (do ko ńc ze ni e) .  2)  Krótki  r ys  dz ie jów i sp r aw 
L i s o wc zy k ow  przez Maurycego hr .  Dzieduszyckiego 
(ciąg da lszy) .  3)  O s t osunkach  p rz y s ł o w i ó w  i p r z y ­
powi eśc i  do fi lozofi i ,  przez  J .  Szlachtoskiego fil. dokt .
4)  Drogi  komunikacyjne  w s t aroży t nć j  Rosy i ,  przez. L. 
D.  Chodakowskiego ( pr ze kł ad  z rosyjskiego) .  5) R o z ­
mai tości  l i terackie:  a )  Ż y w o t  Józefa  Dunina  Borko­
wskiego,  przez Augusta  Bielo wskiego ( przedruk z Al bum) ,  
i )  Sp r os to wan i e  zdań W .  A.  Maciejowskiego i W ł a d y ­
s ława T r ę b i c k i e g o , o b roszurce  pod  t y t u ł e m :  »Sejm 
piekielny® przez  A. K.  6) Rę kopis ma  ks ięgozbioru  Os­
sol ińskich:  Po loneut i ch ia  albo polskiego króles twa szczę­
ście a przyte'm i W.  X .  L i t ewski ego ,  a po t ćm tegoż 
Szczęścia szwenkowanie  w r. 1612 i 1613, opi sane przez 
Andrzeja  z L u bi eńca  Lubienieckiego.  —

W y c h o d z ą c e  w Wi edni u p i smo:  Oesterreichische B ld t-  
ter f&r Kunst und L ite ra tu r ,  z którego j uż  udziel i l i śmy 
w p rzesz ł ych  Rozoia  t osc iach małego w y j ą t k u ,  daje 
■w numerze  7- »Pogląd na polską l i teraturę w r.  1843.« 

ws tępi e  c zy t am y te s ł o w a :  »Nie j es t i o  za śmiałe

twierdzenie  na sz e ,  jeźli  p o w i e m y ,  ze polska l i teratura  
— w yj ą w s z y  p o j edy nc ze  ułamki  —  był a  dotąd dla 
N ie mc ó w p i awie  całkiem obcą.  Po  nie jednćm zbocze­
niu i p o  długim letargu p r z e r y wa n ym  tylko kiedy nie­
kiedy rzemieślnicze'm t łumaczeniem francuzkich r o m an ­
sów,  r oz po cz y na  się od r.  1840 —  t eraźnie jsze  dąże­
nie l i t e r at ur y polskićj ,  a tern dążeniem j e s t :  gromadzić  
skrzętnie jej  d uc howe  pomn ik i ,  i z nich ustawiać b u ­
do wę  n ar odowej  l i t eratury.  Wi lno ,  War sz awa ,  L w ó w ,  
W r o c ł a w ,  Lipsk,  poczęśc* Pe te r sb ur g  i Leszno o pr ó cz  
kilku p omnie j szych  miast,  o t oż  są ogniska,  gdzie p ł o ­
dy  polskiej  l i t e ra tury  lub z druku wy c ho d zą  , lub też 
w  te miejsca s p ł y w a j ą ,  a by  pote'm drogą księgarską 
ob j eż dża ć  świat  c z y t a j ą c y ,  co się dzieje zanadto p o ­
mału i ni eregula rn i e;  polska bowi em l i t eratura  nie' m a  
dla swoich  p ł o d ó w  takiego ogniska jak Lipsk dla dz ie ł  
n iemi eck ich ;  dodać  i to  n a le ż y ,  ze handel  księgarski  
w  Polszczę ( wy j ą ws z y L wó w,  gdzie się w  każdćj  mie ­
rze może r ó wna ć  z niemieckim) , stoi j eszcze na b a r ­
dzo niskiej  s topie  p r z e m y s ł o w o ś c i ; nieznane są t am 
komunikacyje  r eg ul ar ne ,  j aką  się chlubi  handel  księ­
garski w Niemczech.  Mając  do czynienia z l i t eraturą  
w  tak bogate  zamożną  s k a r b y ,  s ą d z i m y ,  że się nie­
mieckiej  publ iczności  p r zy sł użymy  ukazaniem lep szyc h  
tej l i t e ra tury  u t w o r ó w  z up ły ni on ej  n i edawno epoki ,  
i skreśleniem pogl ądu na całą l i t eraturę  od roku 1843. 
Będzi emy o pojedyr i czych  u two ra ch  m ó w i ć ,  takowe 
krytycznie  wyświ ecać ,  lub rzucać tylko niektóre r ysy ,  
s tosownie  jak tego t^-esć dzieła wymagać  b ęd zi e ,  nie 
wda j ąc  się wszakże w poszczcgółowe  ścisłe rozbiorcze  
kry t yczne  uwagi .  Naszym zamiarem jes t  obeznać  nie­
miecką publ iczność  czyt aj ącą  z obecną  l i teraturą  p o l ­
ską w g ł ówn yc h pr zynajmnie j  zarysach.  W y t k n ą w s c y  
naszemu pismu takie g r a n i c e , będzie  on o zacząwszy 
od r.  1844 dokł adnym r e per t oa r zem  całćj  polskiej  li­
t era tury .  T e  pobi eż ne  uwagi  p o w i n n y b y  wzbudzi ć  
zajęcie w ględzie j ę z y k o w y m ,  h i s t o r ycz ny m i l i t e ­
rackim,  s ł uż yć  za p od s t a wę  do głębszych badań w za ­
wodzie  hi s toryi  l i t e ra t ury  polskićj  , i na ten cel  do-'  
s tarczać mat e ry ja łó w.  —  Pi smo to zawićra  w t ym n u ­
merze re ce nzy j e  o ośmiu dzie łach p o l sk i ch ,  między  
tćmi  o dzie łach T  a cl e u s z a C z a c n  e g u  z ebr anych  i 
w y d a n y c h  przez R a c z y ń s k i e g o ,  o legendach księ­
dza l l o ł o w i n s k i e g o - ,  o dziele dokt ora  F e l i s a  
B o c z k o w s k i e g o :  W ielic zka  pod  w zg lędem  n istorg i na­
tu ra lnej i kąp ieli, i o dz ie le :  N ow o-odisryte m edale M ie­
c zy s ła w a  i  B o le sła w a  Chrobrego.

O l h r z y m i  o k r ę t  p a r o w y  L e v i a t b a n .  P o ­
rucznik ok r ę t owy  Mor i sson ogłos i ł  w Liy er po l u  p l an  
do o l br zy mi eg o okrętu pa ro wego  własnego wyna l azku,  
który ma b yć  n azwany  L eolathan. W  sM agazine o f  
Sciences  czy t amy  o tym ba jecznym wszystkich o k r ę t ó w  
p o t w o r z e  nas t ępuj ące  szczegóły  : T e n  statek ł a d o w n y  
ma b yć  o 32,000 beczkach,  i mieć do wprawi ani a  w rucb 
cz tery  śruDy Archimedesa,  każda o sile 800 koni .  P o ­
kład Leyi at hana  będzie  na 182 met rów długi  a 52 szć-  
roki ,  poć  p okł adem będzie 1000 kajut  ( i zdebek) ,  j e d na  
od  drugićj  o ddz ie lonych .  Wielki  salon t w o r z y  c z w o ­
r obok  mający po każdćj  s t ronie 33 m » t r ó w ,  a w y s o ­
kość s t ropu od podł ogi  wynos i  5 met rów.  Pomieścić  
się może 5650 ludzi .  Ko sz t o r ys  b u d o w y  tego o kr ę t u  
pod aj e  sumę 3,750.000 f r an k ów ,  urządzenie  i z a o p a ­
trzenie  w spr zę t y  okrę tu  wynos i  1,250.000 f r . , a więc  
razeir  5 mi l i jonów.  D o c h o d  za p ięc i okro t ną  p o d r o ż  
do pó łno cne j  Ameryki  r azem z p owr o te m ob iczono 
na 5 mi l i jonów f r . , z tej  sumy w y p a d a  na koszta p o ­
d ró ż y  1,750,000 fr. ,  zostaje wi ęc  dla właściciel i  o kr ę tu
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r ocznego zysku 3,250.000 fr. Na ok oł o  po kł adu  będzie  
ż ł o b i o n e  droga na 500 m e t r ów długości  dla przejazdki  
kon no  l ub p o wo z em .  Jes t  tam także na  wi er zchu  p o ­
kładu ogr ód  na kwiaty i na wa rzywa  wr az  z c iep l ar ­
niami  zaj mujący miejsce 225 met r ów.  Cena za naj le­
pszą  kajutę wraz ze s t o ł em nie wyniesie  j ak 400 f ran­
k ów.  T e n  o lb iz ymi  świat  p ł y w a j ą c y ,  j uz  s a m i  wi elko­
ścią i ciężkością s woją  jes t  zubezpicczooy o d  wsze l ­
kich p r zygód  morskich.  I )o p r zyspieszenia  żeglugi  m o ­
żna będzie  o pr óc z  s i ły  2400 koni  uż yć  j eszcze  żagli ,  
na  które najmnićj  wy j dz ie  p łó tna  2075 m e t r ó w  kwa­
d r a t o w yc h .  Z taką si ła może on bezpiecznie  w  jednćj  
godzinie p r z e b y ć  20 k i lo me tr ów drogi ,  a wi ęc  z Liver-  
p o l u  s t anąć  w  No w ym- Y or k u  w 10 dniach .  Dla r o z ­
r ywki  będzie  ten o l br zymi  p o t w ó r  mieć wł asny  teat r  
na tysiąc  w J z ó w  i własną  t ru p ę  a k t o r ó w ,  o p r óc z  le­
go swój  amfi teat r  , na naukowe pre lekcyje  i nowe  ex-  
p e r y m e n t a  , nakoniec bazar  i drukarnią  , z i ttórćj c o ­
dziennie będzie wy c ho dz ić  Ga zc ' a .

C z a s  w s z y s t k o  z m i e n i a .  Niedawno wni ós ł  mar-  
sz-ałek Soul t  p r oj ek t  w  izbie d e p u t o w a n y c h  w  mowie  
n ad er  po ch wa ln e j  na zmar łego marszałka hrabiego 
D r ou e t  d ’E r l o n  , aby  córce tegoż zmar łego wy zn ac z o­
n o  p ensy j ę  3000 f ranków.  W  epoce  nazwanej  w  his to-  
ryi  f rancuskiej  : s to dni ,  pisał  Soul t  jako minister  w o j ­
n y  do komendant a  dywi zyi  w  I-i I l e : ^Dowi aduj ę  się,  
ze h rab ia  Dr ou e t  d’E r l o u  przeciąga przez  de par tame nt  
No rd ,  a by  w  imieniu haniebnego u zu r pa to r a  N ep oi eo -  
a a  uwieść  w i e r n yc h  żołn i erzy  pr awego  króla.  R o z k a ­
zuję  w p a n u ,  poc zy ni ć  na tychmias t  po t r zebne  kroki,  
aby  hrabiego Dr oue t  d ’E r l o n  p o j m a ć ,  a skoro się ten 
nędznik  dostanie  w  ręce  wp an a,  niech się na tychmias t  
stawi  p rzed sądem w o j e n n y m ,  i niech w przeciągu 
godzin będzie  rozs t rzć lany ?« W  r.  1843 oznaj mi ł  Sou l t  
h ra bi emu  D r ou e t  d ’E r l o n  nadauic  mu godności  mar­
szałka w npgr odę  jego męztwfl i w ie r no śc i ,  której  p o 
w s z y s t k i e  c z a s y  da wał  t y l ek rome  d owo dy .  S ł u ­
sznie mówi  wielki  Sz yl l c r  p r zez  usla G o r d o n a  w W a l -  
l ensztajnie  :

Czas wiele zd o ła  1 bóg to cudotworny.
TY godzinie jednej ileż chwil nie minie,
W  człowieku z  każdą, myśl odmienna p łyn ie  !

W  S a i n t - E t i e n n e  o bo k  Lyor  u u r jd z i ł o  się t e-  
mi  dniami całkiem czarne,  dzićcię,  chociaż  rodz ice  j e -  
go są biali  E u r o p e j c z y c y .  Poni ewa ż  żadna mamka nu 
chc ia ła  p r zy ją ć  tego małego m rynka ,  o dd an o go do 
publ ic znego  d o m u  p rz yt u ł ku .  Ojc iec  jego j es t  r o b o t ­
nikiem w Kopa l niach .

K a m e y  są t e r a z ,  j ak w i a d o m o ,  u l ub ioną  o zd obą  
st roju dam,  nie będzie  wi ęc  od rzeczy,  dowiedzieć  iię, 
j ak się tez one  robią .  Najbieglejsi  w  w yr z yna ni u  Ka-  
m e ów  ar tyści  z na j du j ą  się w Rzymie .  K amey  są d w o ­

j a k i e ,  j edne  rznię te  w  kamieniu (pietra d u r a j , drugie 
w  muszl i .  Kamienie  będ ąc e  tera:  v największej  cen<e,
Są: ws ch o dn i  onyx  i sardonyx. P i ć r wsz y ma r ó w n o ­
l eg ł e  czarne i białe  wa r s t wy  , drugi  j es t  b r u na tn y  i 
b i a ł y .  Kamieni e  mające  cztery l ub b i e l  wa rs t w w r o z ­
mai te  ko l o ry  i odcienia,  są najbardziej  cenioLe.  N a g ł o ­
wie  Mi ne rwy  , rznię tć j  w j ednym kamieniu o czterech 
odc ie ni ac h,  ma b yć  t ł o  ( i emno-s iwe,  t w a r z j u n a ,  pierś  
i he łm c z a r n y ,  a p i ó r op us z  nieco b r u na tn y  lub s iwy.  
Żadpn ar tys ta  znakomi ty  nie p od e jm uj e  się w y r z y n a ć  
K a m e ó w  w i nnych  j ak ty lko w kamieniach z Or y j en tu ,  
Az do począ tku  t eraźniejszego wieku nie s t arano się

tak t roskPwie o J o b r e  kamienie.  M a m y  b ar dzo  piękuc 
K imey z srednicl i  wieków i z n ows z yc h  czasów,  r zn ię ­
te w kamieniu n .emi tckim agat. J e dn a  Ka mea  w  w i e l ­
kości  dużej  zapinki  gzającu w dwa k o l o r y , nosztujo 
150 t a l arów.  P o r t r e t ó w  rzn ię tych  w  kamieni* ^dostanie 
za 70 t a l arów.  K ob i t  się o ne  nu warsztacie  tokarskim,  
za p om oc ą  o s t ryc h .Biel ze stali , do czego się także 
uż ywa  proszek z dyjoraenlu.  K a me y  mu sz lo we  b y w a ­
j ą  rznię te  w muszli  z wy bt z eż a  afrykańskiego lub b r a ­
zyli jskiego,  są osie najczęściej  k a wo wo- br un a t ne go  k o­
l or u l ub też cze r ,von i awo- żó ł te ,  i te os ta tnie  są w na j ­
większej  cenie.  Piękna  muszla kosztuje  w R zymi e  b l i ­
sko 6 t a l arów.

T r z e j  s ki  z y p k o  w i e  w N o w y m J o i k u  zbićk 
ra ją  obfi te  żniwo.  Gazeta  Presse  mówi ,  ze No wy  J or k  
oszala ł  z muzyki .  Na j pr zó d w y s lą p i ł  j en i a l uy  Vicux-  
t emp s,  k tóry  i u nas b y ł ,  drugiego onię Ar t ot ,  a w k r ó t ­
ce po tem dał  O ł eb u l  śwmt ny  koncer t  w óbec 3000 
uni es ionych  s łuchaczy (cena  tnlejąca p o  j e d n y m  sze-  
l ingu) .  Pa t r io t yczn i  Francuzi  przeszl i  na s t ro nę  z iom­
k ów swoich z ubl iżeniem Ol ebulowi  , gdy pr zec iwnie  
Ni emcy unosi l i  się nad miarę  nad  Norwegskim a r tys tą .
Z tern wszys lk i ćm ws zys cy  trzćj  opuszczą  N o w y  J or k  
z wdzięcznem sercem i z p e ł ny m  workiem.

P a r y ż  z a j m o n a ł  p o d ł u g  d o t yc hc za s ow yc h p o m i a ­
r ó w  pr zes t rzeń  8300 m o r g o w ;  j eźl i  zaś granice s tol icy 
będą  podciągnięte  aż po d mury,  których b u d ow ą  sic teraz 
za jmują  , wt edy  pr zes t rzeń  la wynos ić  będzie  65,078 
m or gó w.  W e d ł u g  os ta tnich obl iczeń miał  Par yż  912,530 
mieszkańców.  Wl ic zy ws z y załogę z 52,000 ludzi  i p i z y -  
b y w a j ą r y c h  1 o dj eż dża jąc ych  c udzoz iemców ma Pa r yż  
codziennie  w p r z ec i ę k i u  1 .200,000 ludzi  do \ yy iywie ni a .

U m a r ł y  w s k r z e s z o n y  k i j a m i .  W  Petersburgu 
■w roku 1830 dwaj  ku pc y r os y j sc y  popr zys i ęg l i  sobie  
wieczną  n ienawiść  z p o w o d u  dawnycl i  niesnasek faini- . 
l i juych.  Pr zy pa d ek  c h c e ,  że s ługa j e d ł e g o  kupca  na­
gle zmie’ra.  Rosyj ski  zwyczaj  n ies ie ,  że u ma r ł y  w  24 
godzinach b y wa  pogrz eba ny m.  Gr zeb ią  wi ęc  zmar łego 
sługę.  T y m c za s em  drugiemu ku pcowi  prz ych odz i  do  
g ł o wy  myśl  piekielna korzystać  z nagłego skonu sługi  
na zgubę jego p ana ,  wy da ws z y  t egoż p rz ed  - ą d em  j a ­
ko t a j emnego mor der cę .  T y m  celem zmawia  się z ki l­
koma zaufanymi  swemi  w y k o p a ć  umar łego  z g robu , i 
ska tować  t ru pa  s i lnemi r a z a m i , a ł  y ślady gwa ł t own ej  
śmierci  p o z o s t a ł y .  P rz ys t ąp i wsz y  do t go ł f l ro w sk i e-  
go d z i e ł a ,  wykopuj ą  u m i r j e g o  kładą go na ziemi i. 
okładają  ki jami,  lecz o dz iwo!  u ma r ł y  zaczyna się ru-* 
szać,  dawać  oznaki  życia,  po  chwil i  o d d yc h a  g łębo.  a 
i zaklina o p r a w c ó w  swoich s łabym głosem , a by  m j w  
darowal i  życie.  Przes t rach  rozgania z ło c zy ń có w,  pierz* 
chają  co im si ł  s t a je ,  zos tawia jąc  wskrzeszonego t r u ­
pa  jego komiczno- t ra i r zne i nn  losowi .  Ni ebosz cz ek  tak 
niespodziani  111 wstr.ząśriłenicm p r z y w r ó c o t  y do  życia,  
zbićra w  kupę  wszystkie  s i ły i owi ni ę t y  w  żgło g ro­
b o w e ,  spieszy do domu swego poda.  Na wi dok j egó  
wszys tko ucieka jak p rzed  wi dmem , dom c ał y rozlega 
się od wr zas ków przes t iachu z wielką t r udnośc ią  u da ­
j e  mu się nareszcie p rzekonać  uc i ek aj ący ch ,  ze nis  
jes t  up i or em,  ale ż y jącym człowiekiem,  op o wi a da  p r z y ­
godę ' w o j ę ,  Sc go \ r letargu miauo za u m a r ł e g o ,  ze 
c zu ł  juk go, do grobu spuszczano , on nie  mógł  dać 
oznaki  y c ia ,  i że g dyby  nie te sińce i r azy ,  k l ór ćmi  
go 00 życia wsarzaszouo , Czekała go śmierć  o kr opn a ,  
śmierć zakopanego ży wce m w grobie.
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